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Z FRONTU PRACY 

ZA GRANICA
4o-goJtinny tydzień pracy w ko­

palniach francuskich i dekret, jaki w 
tej sprawie zosta! wydany, nic wy­
trzymuje próby życia i obecnie u- 
chwaiono pewne ustępstwa od tej 
ustawy i postanowiono, te w kopal­
niach tych będą ooowiązywaiy do­
datkowe dni pracy na miesiąc. Przy­
czyną częściowego uchylenia deicre- 
tu u 40-godzinnym dniu pracy była 
konieczność zwiększenia produkcji.

W POLSCE
Na wielki kongres pracowniczy ja­

ki odoędzie się w styczniu 1938 r. 
wpłynęło już szereg wniosków, m. 
in. o całkowite zniesienie podatku 
specjalnego, zmianę ustawy uposaże­
niowej, zmianę przepisów dyscypli­
narnych, uzupełnienie ustawy o umo­
wach zbiorowych, przymusowym 
rozjemstwie, w sprawie utrzymania 
ustawy o ochronie lokatorów.

*  **
Na robotach miejskich w Warsza­

wie pomimo zimna pracuje 3.997 ro­
botników. Najwięcej, gdyż 1.888 pra­
cuje przy robotach wodociągowo - 
kanalizacyjnych.

*  **
Grozoa strajku pracowników miej­

skich zawisła nad Lwowem. Doma­
gają się oni 15-procentowej pouwyż- 
tii piać W  sprawie tej rozpoczęto 
pertraktacje.

•  . •*
GratyfiKacje świąteczne prcyzn:. 

no pracownikom miejskim w Gdyni. 
Wyniosły one 40 procent miesięcz­
nej pensji.

Podpisania umowy zbiorowej do­
magają się pracownicy z .granicz­
nych towarzystw ubezpieczenio­
wych. Między innymi umowa zagwa­
rantować ma warunki pracy, zapew­
nić wyptatę trzvnastej pensji oraz 
dodatki za pracę w godzinach nad­
liczbowych.

P r z e m ó w i e n i e  w i g i l i j n e
K s .  K a r d y n a ł a  P r y m a s a  H l o n d a

W  dzień w ig ilijn y  Ks. Kardynał 
August H lond w ygłosił przez ra ­
dio przem ówienie do wszystkich 
Polaków  w  kraju i za granicą.

„Noc betle jem ska" —  mówił m ię­
dzy innymi Ks. K ardynał —  „jasna 
tajem nicza, stanow iła najw iększy 
zw rot w dziejach św iata. Chrystus, 

polożon na upadrk  i pow s.anie wie-

przelom w umysłach, przełom w su ­
mieniach.' Przełom  ten dźwigał i wy 
nosił, łam ał i kruszył. Dzisiaj, gdy 
dokonywa się donośniej niż kiedy­
kolwiek, sięgając do wszystkich pod­
staw  ideowych życia i ustrojów-, w tó­
rują mu to wzlotne porywy i zapa­
m iętałe bohaterstw o, to w strząsy i 

j klęski. Narody, znalazłszy się np 
rozstajnych drogach, stanęły  wobec

lu” , wkioczył w życie narodów jako nieunikniętego podziału duchów, któ- 
zatadniczy pierw iastek duchowy, ry stanowić będzie o istocie nowych 
W szczął się przełon. w duszach, cz&aów. Na tym rozdrożu dwudzie­

stego wieku męczą się ludzkie myśli 
i sum ienia borykają się filozofie i 
kultury, zderzają się z podsumowa­
ną z wieków siłą największe za ludz­
kiej pamięci kontrasty .

Polska przeżywa ten przełom roz­
sądniej niż jej bliżsi i dalsi sąbiedzi. 
Porw ana głębokim prądem  odzyska­
nego bytu, wiedziona duchem swych 
dziejów, w patrzona w wielkość, k tóra  
ją  czeka, kuszona przez współczesne 
demony, szuka decyzji w swym in 
stynkcie, w świadomości swych prze-

1 N A N A  S O I  M I O M S Z Y N 9 M A  j e s t  t a k ż e  w  s p r z e d a ż y  
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Sprawcy ohydnego mordu w Bełżcu
b o j o w c y  0 .  U .  N .  p r z e d  s ą d e m

W  maju b. r. wjtrząs..ął calf Po'- 
sk ohydny mord popełniony na oso­
bach właścicieli majątku Bełżec koło 
Złoczowa ś. p. Marli 1 Mieczysława 
Jasińskich. Mordercy w bestlialski 
sposób zmasakrowali swe ofiary, a 
następnie splądrowali dwoiek i, p.

j śledztwo sędzia Zakrzewski zdoła! u- 
| sWić, iż mordu dokmaao na tle po 
litycznym, a itwthi,cami byli bojow- 

! cy O. U. N.
Morderców było 5. Trzech władze 

zdołały ująć i zasiądą oni na ławie 
oskarżonych, czwarty, Iwan Majbh

Jasińskich, rabując 610 dolarów i j zastrzeli! się w czasie pościgu bezpo- 
1200 złotych. średnio po zbrodni, piąty bojowiec

Śledztwo było nieiwyWc utrudnio­
ne, gdyż bandyci byli ukrywani przez 
mieszkańców okoli :inych. wiosek. 

Ostatecznie jednak prowadzący

zoieg' prawdopodobnie za granicę.
Część zrabowanych pieniędzy zna­

leziono u ujętych bojowców, resztę 
mial ze sobą zbiegły bandyta.

Obecnie prokurator Poecne przy­
gotował akt osaarzenia, obejmujący 
5ą stron pisma maszynowego. Roz­
prawa rozpocznie się przed trybuna­
łem przysięgłych Sąciu Okręgowego 
w Zioczowie dnia 7 marca 1938 r.
9 oskarżonych podzieli! prokurator 
na trzy grupy, stosownie do udziału 
w zbrodni.

W pierwszej grupie są bezpośredni : ś'Kjm

U b ó j  r y t u a l n y

ź r ó d ł e m  u n s y  S b ( i r . \ r u w i c
(Od własnego korespondenta „ABC”)

sprawcy napadu rabunkowego: ab­
solwenci gimnazjum Hilary Kiuk i P. 
Cyca ui-łz 27-letni Włodzimierz Ka­
czor.

W  drugiej grupie są członkowie O. 
U. N., którzy ukrywali zb. odnia.zy. 
Są to dwaj absolwenci gimnazjum i

znaczeń, w ewangelii swych wierzeń. 
Jes t dla niej rzeczą oczywistą, ze 
ani na m aterialistycznych pustyniach 
ducha, ani na samowoli totalistycz- 
nych dyk ta tu r, przeczących godności 
i sumieniu człowieka, nie można bu 
oować twórczego zbiorowego życia. 
To też chociaż wokoło trw oga, za ­
męt, walki bratobójcze, o rg i k rw a­
wych porachunków, okropności wo 
jującego bezbożnictwa, sztuczne 
w skrzeszanie pogaństw a, Polska we 
w łasnej duszy, w swym powołariu 
w rozjaśniającej się wizji C hrystu­
sowej praw dy odnajduje siebu* i od­
gaduje drogę swej przyszłości. Pod 
względem św iatła i aucha nie po­
trzebnie zapożyczać się u nikogo. 
Nie skleca sobie nowych bożków, nie. 
oagrzew s zam arłych kultów bałw o­
chwalczych, nie myśli klękać jak ty l­
ko przed swym dawnym Bogiem, k to ­
rego dzisiaj kolędową modlitwą wielbi 
złożonego na sianie. C hrystusem  w y­
zwala Polska swoj< sumienie, odbu­
dowuje swą godność, g run tu je  swój 
niepodległy byt i nieśm iertelny czyn. 
Jako  państw o „dobrej woli” , klęka 
Polska przed Bożym Dzieciątkiem z 
hołdem wierności i uwielbienia”. » 

„Niech C hrystus um acnia Poiskę 
swym błogosław ieństwem ” — ńtó- 

wił dulej Ks. P rym as Hlond. — N aj 
stający rok mech z łaski O patrzności 
będzie dla Rzeczypospolitej i jej roz­
woju pomyślny, dla narodu i jego 
ducha szczęśliwy, dla Kościoła i jego 

: działalności apostolskiej blogoslawio- 
j ny. W polskiej duszy i w życiu pnl- 

niech to  przem aga 1 niech to

K O L C U J
R O Z

się wybija, co szlachetne, czyst< i 
święte, twórcze i zbawienne. P rzesło ­
nięte ta jn ią  dni nowego roku niech 
się w polskim domu poczynają n a ­
dzieją, ni -ch s ir  wypełniają szczę­
ściem pracy, niech się kończą wie­
czorem pokoju i zadowolenia. Niech 
pomyślność i swoboda ducha z. ocą 
do domu robotniczego, niech raooś.

lustrator „Prośw ity” z Przemyśla W a j napełni pracow itą wieś. Niecn w iarr

Lublin, w  grudniu.
Cała Lubelszczyzna od aawna to­

czy in.ensywną walkę z nielegal­
nym ubojem Dydła i d] 0D=_, bęuą 
cym p-agą naszych rynków mięs­
nych. Oczywiście tajny ubój, tj, zw. 
ubój rytualny uprawiają żydzi.

Lublin w  rozmiarach tej plagi 
celuje na całe województwo, ale 
też i walka z tajnym ubojem jest 
tu szczególnie energiczna, a ostat­
nio —  wysoce owocna.

Jednym z naczelnych środków, 
które niewątpliwie zanamują roz­
wój uboju rytualnego (no i oczyw i 
.ście zamurują żydom jeaen z zc 
.maskowany cli względami re lig ij­
nymi sposobów icieczici od podat­
ku i opłaty) jest projektowana bu-

Śmierć
amb. Skrzyńskiego

R ZYM , 27. 12. W  dniu 26 b. m. 
zm arł w  Rzym ie ambasador P o l­
ski przy W aty kanie, W ładysław  
Skrzyński. ś. p. W ładysław 
Skrzyński karierę dyplomatyczną 
rozpoczął na stanowisku podse- 
kreta iza  stanu dla spraw zagra­
nicznych w  roku 19i9. W  r 1920 
m ianowany został posłem R. P. w  
M adrycie, a w  rok później przed­
stawicielem  Polski przy W atyka­
nie. W  roku 1924 mianowany zo­
stał ambasadorem i od tego cza­
su pozostawał na placówce w aty­
kańskiej.

dowa dwóch hal targowych
Jak wynika z ostatnio odbvtego 

posiedzenie w  gaoinecie Prezyaen 
ta m.asui LuDlina —  jedna z tych 
hal będzie odaana do uzytkt- pu­
blicznego już z Końcem 1938 r„ dru­
ga zas w  roku I 94O — 41.

Inicjatywa lubelskiego zarządu 
miejskiego jest w  tym względzie 
gocina pochwały, gdyż — jak było 
wyżej powiedziane —  real zacja 
tego projektu przyczyni się do l i ­
kwidacji tajnego uboju, godzącego 
już nie tylko w interesy rynku 
mięsnego poiskiego i w  kieszeń 
władz samorządowych i auministra 
cyjnych lecz przede wszystkim po­
drywającego zdrowotność , miasta, 
szerzącego różne choroby i zarazy.

Lublin, znany z pierwszeństwa 
pośród najbardziej gruźliczych 
miast Polski nie może sobie pozwo 
lić na „lutne hurtownie bakterii", 
jakimi są niewątpliwie „ruchome

syl Holapa. Wreszcie w trzeciej gra 
pie. są oskarżeni, którzy pomagali w 
ukrywaniu zbrodniarzy, lecz r.ie na­
leżą do O. U. N.

Przed procesem o mord w Bełżcu 
odbędzie się wielka 6-tygodniowa 
rozprawa przeciw 5s chłopom z po­
wiatu Radziechów. Oskarżeni będą 
odpowiadać za przvnależność do O.

Proces będzie się toczyć w dwóch 
grupach. Oskaiża wiceprokurator 
Bartel. Proces rozpocznie się 26-go 
stycznia w Złoczowie.

restauracje żydowskie", —  dalsze 
konsekwencje istnienia potajemne­
go uboju oraz handlu nielegalnym 
mięsem i wyrobam. masarskimi.

Zataczone dwa zdjęcia żywo ilu­
strują warunki, w  jakich o d b y w a ...............  . , .
się nielegalny ubój rytualny o ra z  i G.^N. 1 liczne sabotaże.
uzmysławiają Wygląd, wspomnia­
nych „ruchomych restauracji".

Żaane zdjęcie nie może jednak 
oddać realnie rzeczywistych warun­
ków, w  których dokonuje się ubój 
rytualny.

Niesamowity wprost brud, brak 
najprymitywniejszych urządzeń hi- 
gienicznvch i , smród.,. .. straszliwy 
smród, przyprawiający , o mdłości, 
otu —̂  towarzysze tajnegu uboju.

Jakże tu się dziwić, iż Lublin 
trzymr pierwszeństwo w  zagruźli- 
czeniu! Przecież zakażone mięso z 
tego rodzaju rzeźni jedzą ludzie, 
którzy z kolei zakazają się nim i 
innych zakażają.

koi bóle skutego z doczesnością życia 
a la s sa  Boża niech duszom szeroko 
otw iera dostęp do bogactw  nad p rzy ­
rodzonych”.

„Dosiego roku” —  kończył Ks. 
K ardynał swe przemówienie _— .ży­
czą sobie nan  zajem w kraju  i na 
cał*-j knh ziemskiej w szystkie dzieci 
Orla Białego Oddając w Bożą opiekę 
Rzeczpospolitą i siebie”.

W OSENFA 
WOJEWODÓW

B u d u jem y  m osty  
dla pana starosty.
By pan starosta w chw ale 
O siadł w k rym ina le .

( .J u t r o  P ra c y " ).

p o r  m c  ś n i

SPEKULUJĄ
D ow ia d u jem y  się, i e  red . 

Zaw adzki z „N ow ego K u r ie ­
ra "  zam ierza  koń czyć swą ka ­
r ie rę  po lity czn ą . O kazu je s ię ,  
że m łod zież  narodow o  - ra d y ­
kalna m ia ia  „ lek k ą  rę k ę "  i  p  
Zaw adzk i w obec ewenł. za m ­
k n ięc ia  „N ow ego  K u r ie ra "  f i ­
nansow anego z w ygra ne j lo te  
ry jn e j posła Sarzyńsk iego, o- 
be jm u je  stanow isko w icedy­
rek to ra  e lek trow n i poznań ­
sk ie j.

„ D z ie n n ik a rz “  ten okazał 
się tak w ielką  siłą „e ien try cz - 
n ą ", że m ag is tra t zaw iera z 
n im  10-Iełnią uniow ę. .

W  zw iązku z pow yższym  za 
koń czen iem  k a rie ry  d z ien n i­
ka rsk ie j, n ie  dz iw im y się, ż e  
ten „w ete ra n " lekcew aży so­
bie poby t w B erez ie  p o lity k ó w  
i  dz ienn ikarzy , k ió rz y  n ie  s p e  
k u la ją  na stanow iska m agi­
strackie.

NATURALNIE
N a op różn ion e  m ie jsce  p o  

Leśm ia n ie  w P A L -u  K le in e r  
fo rsow a ł Tuw im a. O czyw iście, 
kogóż  żyd m oże p op ie ra ć, ja k  
n ie żyda? P o tem  tych aw óch  
żydów  w ciągnie trzec iego  i  d o  
Ż A L -u  (Ż y d ow s k ie j A . L . )  n ie ­
da leko. (K o l . ) .

m e  H Ą o i
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Przed Świętami grono profeso­
rów wydało odezwę protestującą 
przeciwko ghettu na wyższych 
uczelniach. Treść odezwy , nie 
jest ciekawa. Ciekawsze są podpi 
sy, które podajem y:

P ro f Ed. Bursche, U JP; p io f.

3ińsKi, UJP; doc. W. Czarnocki, 
U JP ; prof. St. Czarnowski, UJP.; 
prof. J. Dembowski, USD.; doc. 
H. Eizenberg, USB.; doc. N . Gą- 
siorowska - Grabowska, UJP.; 
prof. M. Handelsman, UJP.; 
prof. St. Horoszkiew iez, UPozn.;

To powinno stać Się hasłem 
dla kończącego się roku 1987 i 
rozpoczęcia 1938. Biadanie i za­
łam ywanie rąk nie na w iele nam 
się przyda 1 na pewno nic nie 
zmieni. Trzeba natomiast znaleźć 
jakieś wyjście, które by rok na­
stępny uczyniło lżejszym  i ła­
tw iejszym  1

W yjśc ie  takie samo idzie nam 
w ręce. Jest nim książeczka osz­
czędnościowa P. K  0 . V -ej serii, 
która może stać się ostoją spoko­
ju  i podwaliną lepszej przyszłoś­
ci.

P K. O. wprowadzając nowy 
typ książeczki oszczędnościowej 
V -e j serii, um ożliw iła korzysta­
nie z niej najbardziej szerokim 
rzeszom Jeśli bowiem zważymy, 
że wkład m iesięczny na tę ksią 
żeczkę wynosi tylko zł. 5., a co 
trzy miesiące uczestniczymy w 
losowaniu prem ii kilkudziesięcio 
i kilkusetzłotowyeh, jeś li doda­
my do tego że po 114 mies,acacn 
kapitał nam wzrośnie do 600 zło­
tych —  wartość i zalety takiej 
książeczki sianą się dla nas aż 
nazbyt oczvwiste.

Ażeby stać się posiadaczem ta­
k iej książeczki V -e j serii, należy 
wpłacić 5 zł. jako pierwszą 
wkładkę. W kładki następne wpła 
ca się co miesiąc. Można jednak

St. Bystroń, U JP ; aoc. J. Chała doc. J. Hurynowicz. USB.; prof.
C. Baudouin De Cuurtenay Ję- 
drzejew iczowa, U JP.; prof. R. 
Kesselring, U JP.; prof. Ed. 
K lich, UPozn.; prof. W . K linger, 
UPozn.; prof. T . Kotarbiński, 
UJP.; prof. M. K rid l, USB.; doc. 
J. Kruszyński, USB.; prof. T. 
Kurkiew icz, UPozn,; p ro f L. 
Krzyw icki, U JP .; doc. W. Łu ­
nie wski, U JP.; prof. St. Małkow­
ski, USB.; doc. T. M anteu ffel, 
UJP.; prof. J. M azurkiewicz, 
UJP.; prof. M M ichaiowicz, 
UJP.; doc. W. Moszczeńska, 
U JP .; nrof. R. N itsch, UJP.; 
prof. St. Nowakowski, UPozn., 
doc. M. Ossowska, U JP.; doc St.

I — zwłaszcza jeśli książeczka ta 
|jest prezentem noworocznym —  
wnieść od razu kilka, a nawet kil- j 
kanaście wkładek z góry W  ta­
kim wypadku należy to załatw ić 
w Centrali, lub w jednym z Od­
działów F. K. O.

Książeczka V-ej serii Iest chy­
ba najw łaściwszym  prezentem

prof. F. Venulet UJP.; prof, T  
Wałek - Czarnecki, UJP.; prof. 
W. W itw icki, UJP.; prof. K  W o l­
fram, UJP.

N ie dziwimy się podpisom pro­
fesorów  Elzenberga, Handels- 
mana i K rid la. Natom iast pozo­
stałe podpisy zapamiętamy do­
brze: nie zapomnimy, kto z zapa­
łem i oddaniem bronił sprawy 
żydowskiej

„ N a s z  P r z e g l ą d ”  b o i  s i ę
że zabraknie ludzi „w duchu demokratycznym”

„N asz-P rzeg ląd " uderza w  ton 
dość pesym istyczny:

Ile jest tej demokracji pracowni­
czej, która pójdzie ięka w rękę z 
P. P. S.? Czy wolno liczyć na inteli­
gencję, pracującą, której pokaźna 
część uchwala paragraf aryjski? Nu- 
wirsem mówiąc, auto' oepesow iki 
nie wvmienia mniejszości narodo­
wych jako swych przyszłych wspólni 
ków demokratycznych. Bvć może, 
że jest to dyplomacja, a być może 
boi się odstraszyć tą współaą ludow­
ców albo t demokrację pracująca. Oto

na czym polega kryzys polityczny w 
Polsce. Nie tylko na tym, że ważne 
i pa,ące kwestie domagają sie roz­
wiązania, lecz i na tym, iż ,iłe widać 
tych sił, które rozwiążę je w ducha 
demokratycznym.

W ierzym y, że zabraknie tych 
sił, które palące i ważne kw estj* 
bieżące będa rozw iązyw ały w  du­
chu demokratycznym, co w  przy­
ję te j przez żydów gwarze ozr.a- 
cza ,«,w duchu żyduwskim".

dla każdego, zwłaszcza jed n ak 1 0ssowski( UJP.; ’ doc. H. Poho- 
“ łodzzeiy. Uczy ona żarów- ^  UJp . ^  gt Poniarowski> 

no wytrwałości, jak 1 systema- UJp . prof z . Radliński> U JR ; 
tycznosci, uczy poiegam a tylko ! f  p  v  ; ^

na sobie 1 nie ogląc im a nę oa gt> Różvckj> UPozn.; prof. J. 
innych. Prem ia jest przy tym Rudnicki> ugB  . p ro f gf Rungei
zdrową podnietą do wytrwania 

Powinniśmy w ięc zapamiętać 
te wszystkie Korzyści, jakie daje 
nam książeczka V -ej serii.

Dzień Nowego Roku powinien

UPozn.; prof. A. Skałko wski, 
UPozn.; prof. St. Słoński, UJP.; 
prof. St. Srebrny, USB.; *»st. 
prof. doc. W. Sukienmcki, USB.; 
W. Szenajch. U JP.; prof. Z. Szy- 

stać się równocześnie pierwszym m a n o ^ ,^  UJP.; doc. M. Treter, 
dmem zdecydowanego ;i jwocne- [jJP .; prof. H. Ułaszyn, UPozn.; 
go działania. 6 złotych miesięc?.- 
nie nie w ielką zrobi różricę, a coj 
3 m iesiące mamy duże szanse,
zdobycia którejś z premi. poza 
tym zaś po 114 miesiącach mc 
żerny podjąć nie tylko zaoszezę 
dzone 600 zł., —  ale w wypadki 
pomyślnym nawet zł. 1.000, —  to 
znaczy nasze całe oszczędności 
nlut, 400 zł. premii — nagrody 
’ i  wytrwałość.

Zacznijmy więc dobrze rok 
1 9 3 8!

Drurii wnuk
dyKiatora Wfocn

,ZYM, 27. 12. Żona V ittorio 
isol.niego powiła w  poniedzia- 
rano syna, który otrzym a imię 

rldo. Dziecko jest zdrowe i w a ­
ły  praw ie 4 kilo.

W  przeciągu osiatnich paru dni 
jest to już drugi wTnuk dyktatora 
Włoch, gdyż niedawno pow iła sy­
na córka Mussoliniego, hr. Ciano.

F a ł $ z « r z  o  1 0  n a z w i s k a c h
aresztowany pod choinka

LikWEdac;a bandy fałszerzy
W hotelu „Central” zastano go w 

towarzystwie żony i córki przy stole 
Zastawionym butelkami. W kącie po­
koju płonęła choinka; w walizach

Z b r o t f n i a  1 7 - l e t n i e g o  u c z n i a
Za zoobyte pieniądze

chciał wyjechać do A m e r y k i .
Na terenie cmentarzyka epide­

micznego, mieszczącego się v -prout 
żydowskiego cmentarza na Bródnie

W dniu 25 bm. władze śledcze zli­
kwidowały bandę fałszerzy książe­
czek oszczędnościowych oraz dowo­
dów osobistych.

W Gnieźnie w hotelu „Central” a 
resztowano Jana Plewę, który do 
spółki ze swą żoną Anną, fałszował 
książeczki oszczędnościowe. Był On 
Karany przez sąd w Wilnie dwukrot­
nie, w roku 1935 odsiedział w Gru­
dziądzu 15 miesięcy więzienia i roz­
począł od nowa swój proceder do 
spółki ze zncriym fałszerzem Kon­
stantym Balickim.

Balicki ujęty został w W'arszawie 
we wrześniu ub. roku w chwili, gdy 
podejmował w urzędzie pocztowym 
przy ul. Leszno list na poste restante 
na nazwisKo Artuia Obuchowicza.
Plewa dowiedziawszy się o areszto 
waniu „szefa”, zbiegł z Warszawy i 
przez dtuższy czas ukrywał się przed 
policją. W tym czasie trudnił się na­
dal oszukańczym procederem, podej­
mując w różnych urzędach poczto- 1 zmarłego,
wych pieniądze na książeczki oszczę- j Dochodzenie ustaliło, że zbrodni
dnościowe, wystawiane na 10 różnych óokonał .(olega Modrzakow* tier 3, 

. , , ! 17-letm uczeń, Henryk Minoga, syp
nazw isk. W ten sposffb zdołał | p0st'enink0wego 70-go komisariat.
iue skraść ponad 5 tysięcy złotych. | P> p_ Podczas rewizji znaleziono u

znalezionych przy Plewie, mieściła 
się cala kolekcja przyburów służących 
do fałszowania książeczeK, dowodów 
osobistych i książeczek wojskowycn.

niego książeczkę oszczędnościowa 
nt nazwisko zamordowanego. Młno 
ga podstępem zwabił Modrzakow

przy ut. U -go Listopada popełniono skiego na '.mentarz i z tyłu rzucił sie 
krwawa zbrodnię.

Pomiędzy v'ałami torów kolejo­
wych znaleziono zwłoki pracownika 
Kolejowego Aleksandra Modrzakow- 
skiego. Na ciele ofiary znaleziono da 
dy 20 ran Kłutych, zadanych nożem 
w Klatkę piersiową, w brzuch i 
twarz. Ś udy krwi ną śniegi, prowa­
dziły w kierunku cmentarzyka, gdzie 
znaleziono czapkę zamordowanego 
Na tej drodze znaleziono również s; 1 
reg przedmiotów, należących do

na niego z nożem. Gdy Modrzakow- 
ski zaczął uciekać, zbrodniarz aooil 
go kilkoma ciosami scyzoryka.

Za zdobyte w ten sposób pienią­
dze zbrodniarz miat zamiar wyjechać 
do Ameryki razem ze swym kolegą, 
Kowalskim, którego po drodz? zamie 
'zał zamordować. Pod klapą mary­
narki Minogi znaleziono znaczek 
Urzędu Śledczego, skradziony jedne­
mu z wywiadowców.

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM


